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mogiłami, by biernością można było doczekać cu­
du odrodzenia, ale ten szlachetny poryw nie zna­
lazł też .silniejszego oddźwięku w narodzie. Mogił 
tylko przybyło i męczeństwa przelała się miara. 
Więc jedni drugich zaczęli winić i szarpać się w 
vwzajemnych skargach i kraść sobie zasługę, a 
przydawać ciężaru odpowiedzialności. — Stało ,sd/ę 
z narodem tak, jak z człowiekiem nieszczęsnym, 
który sądząc, że stracił wszystko,, b luźni, na wszy­
stkich i wszystko gotów zwalać winę, niezdolny 
do obiektywizmu ni w skardze, ni w potępieniu, 
ni w ocenie — Z dnia na dzień w narodzie zamie­
rał ducn i nie czuć go było w wysiłku obracanym 
już teraz jedynie na defenzywne przetrzymanie, 
przetr* anie, a nie ofenzywne zdobywanie.

Po takim męczącym okresie, który upływał 
w latach 70—80ubiegłego wieku przyszli nowi 
wielcy pieśniarze twórcy, nowi Króle-Duchy na­
rodu. 1 oni zadali sobie to męczące pokolenia py­
tanie — dlaczego? Ale odpowiedzieli na nie od- 
mienniej niż tamci. Choć tamtych wielkich uznali 
dzieło, choć kłonili przed nimi głowy, to jednak 
do rozwiązania dręczącej zagadki przystąpili z 
upartą wolą odszukania prawdy, chociażby ona 
zaboleć miała. Zburzyć zarówno wiarę w mesja- 
niczność cierpień Polski, jak zniszczyć apatję i 
bezbronne oczekiwanie na zniszczenie sił żywot­
nych narodu, oto był ich cel. To dzieło Żerom­
skich, Kasprowiczów, ałe przedewszystkiem Wy­
spiańskiego.

W szeregu swoich utworóiw dramatycznych 
Stanisław Wyspiański sławił przed . narodem 
wklęsłe zwierciadło i ukazywał mu .jego czyny 
przeszłe poto, aby je poznał należycie i sprawie­
dliwie ocenił 1 docenił.

Tak było i z powstaniem listopadowem. —
Nieprzyjaciel wszelkiego zakłamania, choćby 

ono było najpiękniejszą narodową poezją, działa­
jącą jak balsam — ukazał prawdę czynu i jego 
wartości zarówno, jak błędu popełnionego.

'Dlaczego nie zwyciężyli? — Było tyle sił i 
zmarnowało się wszystko — Zapał utonę! w krwi, 
a po nim przyszedł zgon miast zwycięstwa.

Z mocą sugesrtji wolał poeta: n i e  b y ł o  
w i a r y !  Nie było wiary we własną moc, we włas­
ne siłyj w zdolność własnego czynu!

Nie miał jej pierwszy wódz powstania gene­
rał Chłopicki, nie mieli jego następcy, nie miał 
wiecznie paktujący Skrzynecki, nie miał ten nie­
szczęsny, co poddał Warszawę. Sami nie mając 
wiary ostudzili zapał żołnierza, nie porwali ludu, 
nie wyzyskali sił, których mnogo było w narodzie.

Ci co się zeszli na Sejm nowy rozgadali sdę i 
w sporach teoretycznych zgubili zdrową myśl bo­
hatera pierwszego powstania o wolność, wypisaną 
ńa uniwersale połanieckim. Zapomnieli, że mno­
gość sił narodu to jego lud wrosły w glebę, .mocno 
na niej zaparty, który uobywatelniony prawami, 
stanie się i ziemi i ich naturalnym przyrodzonym 
obrońca. Zagubili jedni w kunktatorstwie, drudzy 
w iswarliwem gadaniu „złoty róg“, który wszy­
stkich jako dzieci jednej matki zdolen powołać 
do zwycięskiego czynu i zwycięskiej ofiary.

Szukali daleko u obcych tego, co było blisko 
w niezbudzonych ze snu młodszych braciach.

Oglądali się na obcy znak, szukali bohatera 
poza sobą, chcieli rozkazu z góry, pomocy od dru­
gich ludów' Własną zajętych sprawą. Wątpili w 
wartość świadomego wysiłku. Wahali się i niepo­
koili w duchu, a zwycięstwo jest płochliwe, ucie­
ka od tych, którzy niemoc mają w sercu i zwąt­
pieniu się poddają

Wierna p.wu» ■  
przyrzeczeniu •
41) (Ciąg dalsizy).

— Od czasu ostatniego mojego widzenia z nią 
nie przyszedłem jeszcze do żadnej stanowczej kon 
kluzji. Bogu jednemu tylko wiadomo, czy jest 
winną lub nie. Wszelkie ludzkie sądy są tylko 
domysłami Czy jest już zupełnie nieprzytomną, 
czy też miewa jeszcze przebłyski świadomości?

— Panie Dunbar, odpowiedz mi pod słowem 
uczciwości... — podejrzliwie podchwyciła pani Sin 
gleton — czy przyszedłeś tu po to, aby śmierci 
wydrzeć jej tajemnicę- Czyżbyś chciał podsłuchać 
z jej nieprzytomnych majaczeń, czy­

jemu płomień gniewu i oburzenia strzelił
z oczu.

—Jak śmiesz mnie pani podejrzewać o taką 
niegodziwość ? Wolałbym uciąć sobie prawą rękę, 
raczej niż zdradzić tajemnicę w ten sposób pod­
stępnie podchwyconą...

— Nie chciałam pana obrazić, ale cale m oja  
serce jest po stronie tego biednego, pokrzywdzo­
nego dziecka, które mniema, że najgorszym i naj­
zaciętszym jej wrogiem jesteś pan. Chcę jednak 
dać panu dowód zaufania. Gzy pan wiesz co zna­
czy wyraz Ricordo?

— Dlaczego pani o to pytasz?
— Bo w dniu kiedy zachorowała i rozbiera­

łam ją, spojrzała na mnie błędnemi oczami i po­
wiedziała, iż jej się zdaje, że traci świadomość. 
Potem złożyła ręce i modliła sdę:

— Boże! bądi miłosierny!... Zapieczętuj moje 
usta!... zapieczętuj usta!...
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Odeszło więc zwycięstwo — odbieżeli rycetze
— i cóz zostało. Znowu ból — cierpienie — groby 
i nadzieja cudu? — Wyspiański nie zostawi na­
rodowi tylko tego — ukazawszy, że własną winą 
był brak zwycięstwa, nie nazwię, samego czynu 
szaleństwem, ani nie pozwoli go schować do naro­
dowej skarbnicy pamiątek.

Żyjemy, aby przez czyny złe, czy dobre, uczyć 
się i doskonalić, żyjemy, aby rozwijać ducha i 
potężnieć — żyjemy, aby uczyć się z niedoskona­
łości pokoleń przeszłych — doskonałości własnej.

A ku doskonałości chciał prowadzić swój 
umiłowany naród poeta Wyzwolenia.

Spominąć trzeba i dzień wesoły, by ducha 
podnieść, spominąć trzeba dzień klęski, by ducha 
zmocnić na dzień przyszłego zwycięstwa.

Więc o powstaniu listopadowem powie poeta
— nie śmierci ono źródłem, nie bólów wspomnie­
niem, ale zawiązkiem nadzieją przyszłego żywota:

„Umierać musi, co ma żyć!“ 
bo trud i wysiłek nie giną — mają moc lodzenia 
nowych sił

„bogate podziemia śpichlerze:
„z każdego owocu się bierze 
„nasienie i skrzętnie kryje;
„tam przechowują się ziarna 
„a jak je przyniosą na świat,
„to każde kwiatem odżyje 
„i owoców urodzi mnogo".

Lecz, aby tak być mogło, trzeba na czas, gdy 
„więzy śmierci11 kruszyć się poczną, na ten czas,' 
gdy „zazielenią się niwy" nowym zapałem, gdy 
rozpocznie się „Bogów' godna praca11 praca wy­
zwolenia, na ten czas

sposobić lemiesze brony
gdy „w nieśmiertelnych wieńcu “wróci Polska do 
wolności.

Wiary trzeba, lecz czynem ona musi być po­
parta — Wiary tak silnej jak ucieleśniony jej sym­
bol Łukasiński, wleczony u armaty za uciekają­
cym Wielki miKsięciem, lecz z niej poczęty musi 
być Czyn własnej mocy.

Krew bohatersko przelana użyźnia ziemię pod 
nowe plony, a plonami temi to przyszłe zwycię­
stwo.

To też symboliczny bohater polskiego prze­
trwania w męczeństwie, Łukasiński, choć ręce ma 
skute kajdanami nie słowa skargi rzuca naro­
dowi, lecz wprost paradoksalnie brzmiące pozor­
nie wyrazy nadziei:

„Witaj — jutrzenko swo - bo - dy 
„Za to - bą — zba - w ie - nia — słońce!“

Wyspiański też wierzył równie silnie, w jutrzenkę 
swobody i przeczuwał tę radosną chwilę zmar­
twychwstania, której nie dożył, lecz której błogo­
sławi dzisiaj z zaświatów Jego Wielki Duch.O tern 
myślał może poeta, gdy pisał:

„O pójdziesz ty kiedyś
„mój duchu na gody
„za kaźń twą, żywota gorycze.

Znamienny artykuł
W ostatnim numerze „Piasta" ukazał się ar 

tykuł „Bez tytułu", z którego zdaje się wynikać, 
że Stronnictwo Ludowe zamierza zaostrzyć swój 
stosunek do zagadnienia reformy rolnej. Stwiea*-

I zaraz potem straciła przytomność i już nie 
poznawała mnie, tylko kilkakrotnie jęła powta­
rzać: Cioordo! Ricordo! Zeszłej nocy zerwała się, 
usiadła na łóżku i patrzyła długo, błędnie w prze­
strzeń; potem potrząsnęła głową, czepcząc: „Nie, 
to być nie może!“ I zaczęła rękami jakby chwytać 
coś w powietrzu i wyraz nieopisanej grozy od­
bił sdę w jej oczach Załamała dłonie i z rozpaczą 
krzyknęła: „Niema już ratunku! Muszę uwie­
rzyć... Ricordo! Ricordo!" i drżąc, jak w febrze, 
upadła na poduszki.

Usiłowałam ją uspokoić, wmawiając, że miała 
przykry sen tylko, lecz ona przyciągnęła mnie do 
siebie i zaczęła gorączkowo szeptać na ucho: „Nie 
mów matce... Serce by jej pękło z bólu, gdyby wie­
działa, że to... Ricordo!" Nie mówiłabym panu o 
tern, gdybym nie była jaknajmocniej przekonaną 
o jej niewinności, ale sądzę że ten wyraz naprowa­
dzi pana może na jakie domysły...

— Ale czy pani tylko się nie mylisz... ozy to 
nie był może Ricardo?

— Nie, jestem pewną że nie.
— Riooido jest to włoski wyraz, oznaczający 

jakąś pamiątkę, czy wspomnienie. Zawsze jednak 
dobrze, żeś mi pani o tem powiedziała. A nie mó­
wiła co więcej?

— Czasem wydaje jej się, że rysuje i maluje 
coś... i rozmawia z ojcem swoim o obrazach i sztu 
ce. Raz zawołała: „Cicho! cicho!... Matka jest cho­
ra.. .Niechaj się nie dowie, że umarłam, bom jej 
przyrzekła, że wszystko zniosę... Wymogła .ode 
mnie przysięgę..."

W tejże chwili płacz dziecka, odzywający sdę 
w przyległym pokoju odwołał mistress Singleton 
do jej macierzyńskich obowiązków. Pan Dunbar 
pozostał sam z chorą i cicho usiadł przy jej łóżku. 
Głowa Ireny rzucająca się dotąd niespokojnie na 
poduszce, legła teraz na niej martwo, ale oczy

diziwszy, że ustrój kapitalistyczny przeżywa głę­
boki kryzys, zawiera dalej artykuł następujące 
uwagi:

„Stoimy i stać będziemy na stanowisku 
prywatnej własności, ale czy wielka własność 
w Folsce nie stała się zawadą dla postępu? 
czy jej właściciele nie okazali braku kultury 
i wychowania? czy nie przyczyniali sdę do 
grzebania każdej śmielszej myśli? czy nie 
pochwalali deptania prawa, łamania kości, 
czy nie sławili Brześcia, czy nie wykorzysty­
wali wpływów, jakie w państwie posiedli dla 
osobistych korzyści? czy nie przekonali swo­
je n postępowaniem całego społeczeństwa poi 
skiego, że nie mogą zasługiwać .na żadne 
wjględy? Tak — zasłużyli, ale na gniew, na 
pomstę, na godną swej pracy zapłatę!"
Potem następuje przypomnienie znanych ar­

tykuł )w pp. Hupki i ks. Sapiehy, poczem „Piast" 
pisze:

„Dziś panowie ci nie czują jeszcze tego, 
co idzie i co nieuchronnie przyjść musi. Stary 
śiwiat pójść musi w gruzy, grzebiąc niemi tak 
baty, jak inne, im podobne narzędzia rządze­
nia. Sprawa tak nabiera, wypadki pędzą, że 
zbierająca się Rada Naczelna Stronnictwa Lu­
dowego powinna się tem na serrjo zająć".
Zakończenie artykułuuległo konfiskacie, ale 

już ż przytoczonych powyżej cytat jest widocz­
ne, że w Stronnictwie Ludowem zanosi się na ja­
kiś zwrot, którego znaczenia nie doceniać nie 
można.

Reorganizacja roku szkolnego
Nawet sanacyjny „Kurjer Polski" jest nieza­

dowolony z przeprowadzonej ostatnio reorganiiza- 
cji roku szkolnego.

„Tylko mała ilość rodzin — pisze — bę­
dzie mogła opuścić miasto zaraz po 15 czer­
wca. Kto zna obecną krzywą frekwencję na 
kolejach, ten wie, że przeważny procent ro­
dzin wyjeżdża między 1 — 6 lipca po otrzy­
maniu pensji na pierwszego; kto zna nasze 
letniska, zwłaszcza letniska tańsze, obsadzone 
publicznością średnio i mało zamożną, stano­
wiącą przecież gros naszej ludności, ten obser 
wuje zapełnianie się ich w pierwszym tygo­
dniu lipca.

Na wieś trzeba wyjechać z pewną gotów­
ką, trzeba pokryć koszta podróży bez zniżek, 
zapłacić cały czynsz lub znaczną jego część, za 
mieszkanie letnie — a ten jednorazowy wyda­
tek nie pomieści się w napół pustej kieszeni 
urzędnika w drugiej połowie miesiąca. Przy- 
te/n koszt prowadź, dwóch domów: jednego 
w mieście dla młodzieży starszej w szkołach 
wyższych i dla członków rodziny zajętych 
do końca czerwca jako w wielu wypadkach 
końca okresu gospodarczego, a drugiego z mło 
dszemi dziećmi na wsi, przerasta dziś moż­
ności finansowe przeciętnego obywatela Pol­
ski.

Nauka w sierpniu nie będzie iść normal­
nie z powodu braku podręczników, boć po po­
wrocie z wakacyj przez owe 12 dni przed pier­
wszym nie znajdzie się prawie nigdzie spora 
zwykle kwota kilkudziesięciu 'złotych na ksią 
żki — dostaną się one do ręki dzieci dopie­
ro po 1 wrześniu".

otwarły się szeroko i utkwiły w prawniku. Ręka 
jej wyciągnęła się ku niemu; usta szepnęły:

— Tyberjuszu, przyszedłeś mnie wieść... na 
śmierć...

— Przyszedłem zapytać, czy się pani czujesz 
dzisiaj lepiej ?...

Rozpalone jej palce zacisnęły się kurczowo na 
jego dłoni, a płomień gorączkowego obłędu nie- 
wysłowionego blasku dodał źrenicom, zdającym 
się sięgać do dna jego duszy. On pochylił się ku 
niej i odgarnąwszy promień złocistych włosów 
z jej czoła, zapytał tkliwie:

— Ireno, czy mnie poznajesz?
— Czekaj aż skończę szkic Św. Michała... Jak 

mnie powieszą, ito go sprzedasz... Światło takie 
dobre...

Dłoń jej szerokiemi rzutami zdawała się kre­
ślić coś w powietrzu, ale oczy tkwiły, jakby ma­
gnetycznie przykute do jego wzroku, który to­
pniał z nadmiaru litości.

Zimna i zamknięta w sobie a ambitna natura 
młodego prawnika nie znała dotąd głębszych 

wzruszeń. Piękno ani wdzięk niewieści nie usidli­
ły jego wyobraźni. Zaręczyny, >j ego z młodą i bo­
gatą dziedziczką były tylko środkiem zrobienia 
wielkiej karjery w świecie. Dziś jednak, gdy stał 
pochylony nad swoją ofiarą, walczącą w szpo­
nach śmierci, fala nieznanych uczuć wstrząsnęła 
nim do głębi. Zimny rozsądek mówił mu, że 

śmierć byłaby najłepszem rozwiązaniem straszli­
wej zagadki tej starganej egzystencji, a jednak 
cała istota jego gwałtownie protestowała przeciw 
temu, i byłby w tej chwili oddał wszystko, aby ją 
ocalić. %

(Ciąg dalszy nastąpi). ........... Ł
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Chojnice, dnia 2 grudnia 1932 r.
Dzisiaj wykład z obrony przeciwgazowej.
Trzeci z rzędu wykład z obrony przeciwgazo­

wej odbędzie się dzisiaj w piątek o godz. 8 wlecz, 
w auli Szkoły Powszechnej. Wykład będzie inte­
resujący choćby z tego względu, że prelegent o- 
mówi sprzęt przeciwgazowy. Pozatem odbędzie się 
praktyczne nakładanie maski.

Wykłady Powszechnego Uniwersytetu 
Robotniczego „Pochodnia *

W niedzielę, dnia 4 bm. o godz. 174ej odbędą 
się dalsze wykłady. P. wicestarosta Semraiu wy­
głosi referat o „Prawie administracyjno-karnem 
j przestępstw41. Naczelny lekarz Kasy Chorych p. 
dr. Mędrkiewicz będzie mówił „Gruźlica, najwięk­
szym wrogiem ludzkości11. Temat ten wyjaśniony 
-zostanie przezroczami.

W przerwach przygrywać będzie orkiestra o- 
golnie łubiana SMP. Tematy te, dziś tak ważne, 
powinny zgromadzić jak największą publiczność. 
Wstęp wolny.

K u rko w e  Bractwo Strzeleckie
w Chojnicach prosi o sprostowanie artykułu, u- 
mieszczonego w nr. 276 „Dziennika Pomorskiego11- 
o tyle, że wybór odbył się na nadzwyczajnem wab 
nem zebraniu nietylko co do osoby prezesa. Z go­
dnością tą związane są także obowiązki komen­
danta bractwa. Nie zgadza się, że już zarząd do­
konał wyboru prezesa w osobie p. Urbana, gdyż 
zarząd nie jest uprawniony do przeprowadzenia 
takiego wyboru. Natomiast przedstawia zarząd 
walnemu zebraniu propozycje mających się po­
wziąć uchwał. Z uwagi na mający się odbyć wy­
bór prezesa i komendanta zarząd, chcąc na god­
ność tę wysunąć kandydaturę kogokolwiek z po­
śród dotychczasowego zarządu, w głosowaniu wy­
brały brata Urbana. Tą propozycją walne zebr 
nie jest wiązane, a po wysunięciu kandydatury p. 
Urbana na walnem zebraniu tenże zrzekł się tej 
godności. Wybór prezesa i komendanta nie odbył 
się gałkami, lecz stosownie do przepisów statutu 
tajnie za pomocą kartek. Wybór ten wypadł na 
korzyść p. A Kaźmierskiego.

Wkońcu mylnie podano, że wieczorek famiłij- 
ny w ąniu 7 stycznia 1933 r. ma odbyć się w hotelu 
„Polonja . Jako lokal celem urządzenia tego wie­
czorku wybrano hotel Engel.0 hołdzie Star&tyMklemu

Dla uczczenia 25 rocznicy zgonu Stanisława 
Wyspiańskiego odbędzie się wr niedzielę, 4 gru­
dnia o godz. 5 po południu w auli gimnazjum 
męskiego uroczysta

AKAD EMJA
z następującym programem:
1) Chopin, Polonez A-dur- — orkiestra

Garbusiński, Hymn Veni Crator (tekst Wy­
spiańskiego) — chór 
Słowo wstępne — dyr. Korzeniowski 
Wyspiański, Modlitwa Konrada — deklam. 
Stanisław Wyspiański — prorok niepodle­
głości Polski — odczyt prof. Błaszczyka. 
Wałlek-Walewski, Pogrzeb Kazimierza Wiel 
kiego (tekst Wyspiańskiego) — chór 
Wyspiański, Wyzwolenie (urywek) — deki. 
Wyspiański, Pogrzeb Kazimierza Wielkiego
— deklamacja,
Namysłowski, Mazur, „Matulu Kochana11
— orkiestra.
Rajczak, Krakowiaki — orkiestra

Bilety w cenie 0,50 — 1,50 zł są do nabycia w 
kancelarji gitmnazjuin męskiegpo.

Można wygrać barana.
—( Ruchliwe Towarzyst wo Powstańców i Wo 

jaków okręgu pomorskiego rozpoczęło od wczoraj 
wieczorem strzelanie z wiatrówek o bardzo cenne 
nagrody jaik baran, zając gęsi, kaczki, indyki etc. 
Szanse do wygrania są wielkie. Strzelanie odbywa 
się w lokalu p. Seydy przy. Rynku. Marny nadzie­
ję, że znajdzie silę tam dużo amatorów strzelania 
z  wiatrówek... i drobiu, zwłaszcza barana.

—( Wczorajszy jarmark na bydło 1 konie
odbywał się przy dobrej pogodzie. Bydła spędzo­
no bardzo dużo, mniej natomiast koni. Największy 
ruch panował na targu bydlęcym. Kupowano jed­
nak na ogół mało. Dobrych krów spędzono dużo 
za krowy płacono od 180—200 zł. Tak zwane 
stare „ciotki11 można było nabyć za 40-^60 złotych 
Za konie płacono od 150 do 200 złotych. Były też 
konie, za które żądano tylko... 10 złotych. Takich 
koni było nawet sporo. Nie było jednak nabywców 
na takie konie. Na ogół przebieg jarmarku był 
spokojny, prócz jednej dość krwawej i poważnej 
awantury.

Kradzież kur.
—( Nieznani dotąd sprawcy włamali się do 

chlewu p. Marji Piotrowskiej, skąd skradli trzy 
kury. J

2)

6)

9)

10)

Kradzież roweru.
—( Z przed restauracji p. Urbana przy placu 

Jerzego skradziono jeden rower na szkodę Jana 
Malaki, zamieszkałego w Jerzmionkach, powiat 
chojnicki. Rower przedstawiał wartość około 100 
złotych i  nosił nr. rejestracyjny „Chojnice 7502). 
Ostrzega się przed kupnem.

Usiłował zabić ojczyma
—( Przed wzmocnionym wydziałem karnym 

Sądu Oki ęgowego pod przewodnictwem p. sędzie­
go Chmielewskiego toczyła się ciekawa rozprawa 
Na ławie oskarżonych zasiedli 20-letni Bronisław 
Żalikowski, robotnik z Czerska, i jego matka Ewa 
Kucharska. Żalikowski emu zarzucał akt oskarże­
nia umyślne zabójstwo swego ojczyma, Kuchar­
skiej namowę do zabójstwa.

Oskarżeni do winy się nie poczuwają. Żali- 
kowiski twierdzi, że ojczym krytycznego dnia 

chciał go zabić toporkiem i, ażeby go odstraszyć, 
Ż. -wystrzelił na postrach. Nie miał zamiaru zabić 
ojczyma ani go zranić. Kucharska zaprzecza, ja-, 
koby kiedykolwiek namawiała s-yna do zabicia 
męża. Mąż jej, Kucharski Jan, liczący 37 lat, jest 
rzekomo nałogowym pijakiem i często ją bił i po­
niewierał, jak również i jej dzieci z pierwszego 
małżeństwa.

Kucharski Jan, robotnik, zeznał pod przy­
sięgą, że pasierb Żalikowski już dawno miał za­
miar zabicia go, i w tym celu nabył rewolwer. 
Krytycznego dnia, kiedy przyszedł do domu, za­
stał drzwi mieszkania zamknięte. Kiedy wezwał 
pasierba, aby drzwi otworzył, ten odmówił jego 
żądaniu, a kiedy przyintósł pręt żelazny, by drzwi 
przemocą otworzyć, pasierb dobył z kieszeni rewo! 
weru i strzelił do niego dwukrotnie przez szklane 
drzwi. Według zeznań lekarza strzały były iriebez 
pieczne i groziły utratą życia. Szczęśliwym zbie­
giem Okoliczności Kucharski po otrzymanych 
strzałach pozostał przy życiu.

Po naradzie zapadł wyrok skazujący Ża-likow- 
skliego na rok więź. za umyślne usdł. zabójstwo. 
Z orzeczonej kary darowuje się potowę na mocy 
amnestji. Kucharska została od zarzutu namowy 
do zabójstwa uwolniona na koszt skarbu państwa.

Sw. Mikołaj
Dziatki, dziatki! Wielka czeka was radość! 

Św. Mikołaj już zatelefonował, że przybędzie do 
was w dniu 5 grudnia o godz. wpół do 4 po poł. i 
obdarzy was w sali hotelu Engla.

Koło Pań w Chojnicach uprasza Szan. Rodzi­
ców i Sympatyków o łaskawe przybycie z dzieć­
mi w poniedziałek, dn. 5 grudnia, o godz. wpół 
do 4 ppoł. na salę hotelu Engla. Tam każde dziec­
ko otrzyma podarunek od Św. Mikołaja. Malutkie 
dzieci odtańczą korowód „Baśń Jagieńki11. Na sali 
będą wspólne gry dla dzieci. Słodki i tani bufet na 
miejscu. Wstęp wynosi od dziecka 30 gr, od doro­
słej osoby 49 gr. Czysty zysk przeznacza się na 
gwiazdkę dla najuboższej dziatwy.

Łaskawe Panie, chcące ofiarować mały datek, 
(ciastka) na bufet, zechcą przesłać je w poniedzia 
łek o godz. 3 ppoł. na salę hotelu Engla.

Komitet.

Z P O W I A T U
Kradzież gotówkL

—( Kosobudy, pow. chojnicki. Znany policji 
sprawca dopuścił się kradzieży 360 złotych z mfiie 
szkania wdowy Pauliiny Szyngwelskiej. Dochodze­
nia są w toku.

Znaleziono walizę.
—{ Brusy, pow chojnicki. W tut. posterunku 

policji państwowej znajduje się znaleziona waliz­
ka z bielizną i innemi wartościowemi rzeczami. 
Prawy właściciel zechce się tam zgłosić po odbiór.

W sprawie zapałek.
Brusy. Od dłuższego czasu można zauważyć, 

że przy kupnie zapałek pudełka nie są dostatecz­
nie napełnione. Kupujący nieraz zwraca zapałki 
sprzedającemu i niejednokrotnie taki kupiec jest 
narażony z tego powodu na nieprzyjemności, po­
nieważ kupujący wprost twierdzi, że kupcy te za­
pałki wybierają. O ile Państwowy Monopol zapał­
czany nie może pudełek należycie napełnić, to w 
takiem razie koniecznem jest, ażeby niezwłocznie 
zmiejszono pudełka, ażeby w ten sposób było pu­
dełko dostatecznie napełnione zapałkami. Gdy 
weźmie się pod uwagę, że danego kupca kosztuje 
to pudełko zapałek 9 i pół grosza, a  podatek 1 proc 
to sprzedający sprzedaje ze stratą, w dodatku bę­
dąc posądzony o nieuczciwość.

Koń i 8 z łotych
Warszawa, 30. 11 Przed kilku dniami na jar* 

marku w Sandomierzu, miejscowy dorożkarz ku­
pił 8-letniego konia za nieprawdopodobną sumę 
8 złotych.

Spadek cen na rynkach prowincjonalnych 
przybiera wprost karykaturalne rozmiary.

Stan pogody
Dziś po południu: Wiatry południowe, po­

chmurno, mglisto.
Sobota: Wiatry przeważnie południowe, na- 

ogół pochmurno, nieco deszczu, przeważnie mgli­
sto.

Niedziela: Bez istotnych zmian.

Naiśde bandytów na kościół 
i plebanię

Bydgoszczy, 30. 11. Wczoraj w nocy nieznani 
sprawcy włamali się przez wyjęcie szyby w oknie 
do kościoła parafjalnego w Kościeszkach, gdzie 
wyłamawszy drzwi do tabernaculum, porozrzu­
cali znajdujące się tam przedmioty, jak również 
rozbili skarbonki, zabierając ich zawartość. Z koś­
cioła bandyci udali się na plebanję i w podobny 
sposób dostali sdę do mieszkania proboszcza ks. 
Szczepańskiego. Zbudzony ze snu ks. Szczepański 
począt strzelać do włamywaczy, zmuszając ich do 
ucieczki. Napastnicy wsiedli do oczekującego na 
nich samochodu i udali się do pobliskiej wsi Rze- 
szyn, gdzie dokonali włamania do miejscowego 
sklepu kolon jaln ego. Zarządzony za bandytami po 
ścig me dał żadnego wyniku.

5 miljonów i willa za .... rozw ód
W kilka dni po wyjeździe Maurice‘a Cheva- 

liera do Ameryki, zebrało sdę w gabinecie jednej 
z wielkich restauracyj paryskich grono przyja­
ciół artysty i jego żony Yvonne Valyee, żeby 
dyskretnie i zgodnie załatwić sprawy majątkowe 
rozwiedzionej pary artystycznej. Obecnych było 
trzech przyjaciół Mauriee‘a, trzech p. Valyee, oraz 
dwóch adwokatów po jednym z każdej strony.

'Przy wytwornym obiedzie, w atmosferze nie 
pozostawiającej nic do życzenia, zebrane grono 
uchwaliło następujące załatwienie sprawy: Che- 
valier zapłaci pani Vaalyee pięć miljonów fran­
ków i odda jej na własność willę, jaką posiada 
w okolicy Paryża. Ponieważ zaś nie może odrazu 
wyasygnować tak poważnej sumy, będzie jej płâ - 
eił aż do ostatecznego uregulowania należności 
piętnaście tysięcy franków renty miesięcznej. Na 
tern i ku obustronnej zgodzie naradę tę 'zakoń­
czono. Pani Yalyee będzie więc miała czem łzy 
otrzeć po stracie swego śpiewającego małżonka.

GIEŁDA PŁODOW ROLNYCH W POZNANIU.
Poznań, dnia 30 XI. 1932.

Urzędowe notowania za 100 kg. w złotych 
fr stacja Poznań

Pszenica, nowe 2 1 .5 0 -
Źyto, nowe, zdrowe, suche 14.10
Jęczmień, 6 4 -6 6  kg., nowy 13 25—
Jęczmień, 68 kg., nowy 13.75—
Jęczmień brow., nowy. zdrowy suchy 15.25—
0* ies , nowy 13.25 —
Mąka żytnia (65 proc) 21 5 0 -
Mąka pszenna (65 proc.) 34.50 —
Otręby pszenne 8 .0 0 -
Otręby pszenne (grube) 9 00—
Otręby żytnie 8.00-
Rzepak 42.00 -

22.50 
1430
13.75
14.50
16.75
13.50
22.50
36.50
9.00
10.00 
-8 ,25  
43,00

RUCH w TOWARZYSTWACH
Zebranie Tow. Polek odbędzie sdę dnia 2 gre 

dnia na starostwie o godz. 5. O liczny udział człor 
kin i gości prosa Zarząd.

„Lutnia". Lekcja śpiewu dla chóru męskieg 
dżiś o godz. 8 wlecz, w szkole powszechnej.

_ , Dyrygent.
Ochotnicza Straż Pożarna. W środę dnia 7 br 

o godz. 8 wieczorem zebranie w lokalu p. Seydy.
Podoifcerowie Rezerwy. Zebranie miesaęczn 

odbędzie się w sobotę dnia 3 bm. o godz. 19,30 r 
lokalu zebrań (Htel Centralny). Na porządku c 
brad bardzo ważne sprawy Uprasza się o przy 
bycie wszystkich kolegów

Jedność! Zarząd.
Koło BBWR. Chojnice. Zebranie mdesdęozn 

Koła odbędzie się w dn. 2 grudnia (piątek) o gc 
dz. 8-ej wiecz. w lokalu p. Jażdżewskiego, pl. św 
Jerzego. Ze względu na ważność spraw przybyci 
wszystkich członków pożądane. Zarząd.

T. G. „Sokół" — Oddział Męski i Młodzież] 
7 dniem 24 11, bm. ćwiczenia odbywać się będą  ̂
ogrzewane; hali na placu Piastowskim o g. 8 wiec 
jak następuje:

a) we wtorki wspólnie dla obu oddziałów,
b) w czwartki gimnastyka na przyrządach,
c) w soboty dla Oddziału Młodzieży.
Czołem! Naczelnictwo.
Związek Weteranów Powstań Naród. 1914-1

Koło Chojnice. Dnia 3 bm o godz. 19 odbędzie si 
zebranie miesięczne w lokalu drh. Rinka na któr 
uprasza wszystkich członków Zarząd.

SILNO. W niedzielę dn. 4. 12. br. o godz. 15,3 
odbędzie się w kole Silno zebranie Towarzystw 
Oświaty z oroczystem otwarciem świetlicy na ktc 
re wszystkich członków oraz sympatyków zaprs

Zarząd
BRUSY W niedzielę dnia 4. 12. br. zaraz p 

nabożeństwie odbędzie się zebranie Związku Iz 
walidów Wojennych w sali p. Feliskiego. Zarżą*
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Przetarg przynosowy
W s o b o tę , dnia 3 . 12

sprzedam w Chojnicach 
najwięcej dającemu za 
gotówkę:

1. przy ul Dworcowej nr. 64
0 godz. 9-tej
2 powózki, 3 wozy rob
2 sanie, 1 p. półszorków

2. przy ul Dworcowej nr. 22 
w moim biurze o g. 10
1 maszynę do nitowania 
5 ubrań noszonych,
1 maszynę szewską,
3 obrazy, 1 rewolwer,
1 encyklopedję, 1 kanapę 
pluszową, 1 zegar stojący 
3 m materjału na ubranie
2 dywany;

3. przy pl. Król. Jadwigi 6
0 godz. 11-tej
1 pianino, 1 szafę żelazną;

4. przy ul. Dworcowej nr. 17
0 godz. 13-tej
1 kurtkę Bractwa Strzel, 

z szablą 1 paskiem,
1 ubranie, 1 stół, 4 lam­
py zwyczajne, drobne 
narzędzia rękodzielnicze

W. K ow alsk i 2156 
komornik sądowy Chojnice.

Przetarł przymusów
W s o b o tę ,  dn 3 bm .

0 godz. 11 -tej sprzedam 
w lokalu licyt. ulica 
Człuchowska 29 najwięcej 
dającemu za gotów kę:
1 szafę żelazną, większą 
ilość trykotaży, 1 kanapę 
1 futro, większą ilość 
porcelany.

W inkow ski 1541
Komornik sądowy Chojnice

Na

pierniki
polecam świeże jakości

—  przypraw —
melone

turoźdzlkl, Cardomon 
sil Jelenia, potaż 
cytronat - oranżat
demny s y r o p
miód sztuczny
i t. d.

Albert Ludwig
ja górnośląski

węgiel
drzewo

z składnicy oraz z dostaną 
w dom d o s ta r c z a

Roman Nowicki,
Urzędowe Ekspedy torstwo 
Skład drzewa i węgli 
Chojnics Telefon 11 
S ta r o sz k o ln a  2 5

Najlepszym
podarkiem gwiazdkowym

jest

aparat radjowy!
W sprawie a p a r a t ó w  
i materjału radjowego 
wszelk. rodzaju zwracać 
się należy do fachowca.

Warsztat radjo- i elektrotechniczny
Karol ttrycz-Rekouski
C hojn ice, G dańska 21

SOBIE

!! Oszczędności!!
M T  Od 1 złotego począwszy, * G |  

przyjmujemy i oprocentowuje­
my na dogodnych warunkach.

Przy wkładzie 10 zł. wypożyczamy 
===== skarbonki domowe. ....

Za zobowiązania Powiatowej Komunalnej Kasy Oszczędności 
odpowiada Powiat oalym swoim majątkiem

P o w i a t o w a  K o m u n a l n a  
K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  w  C h o j n i c a c h

ul. Gdańska 23.
Instytucja bankowa prawa publicznego 

o pupilarnej pewności.

M onogram y

Dobrze I tanio
w y k o n u j e  s i ę
rep a ra cje  lalek
Wszelkie części: rączki, 
nóżki, główki celuloid, 
i Pappmaschee Peruki 
od 1 złotego począwszy. 
Wykonanie fachowe

F. Hamerski, fryzjer
P lac Król. Jad w ig i 1 

K l i n i k a  l a l e k
P o szu k u ję  od 1. 4. 33 
p osad y  jako

gospedorz przodownik
z 2 lub 3 dziewczętami. 
Obeznany jestem z paro­
wą młócarką, załatwiam 
wszelkie prace kołodzieja 
i kowala (z wyjątkiem 
nowych kół)

Leon M ejno, - Duża  
Cork w ica ,poczta Kamień

kdodnoę

Proszek Regera tylko kupuje
Za inne proszki serdecznie dziękuję.
Gdy proszku Regera po'ecać nie będziesz,
To swej klienteli szybko się pozbędziesz.

Kino DźwiQkow8>Nowości
Znakomite

poleca

Księgarnia Dzień. Pomorskiego

śledzie tłuste
(Crown - Nlathies)

poleca

Albert Ludwig

On przgldziclt!
K t o  p r z y j d z i e ,  d o w i e s z  s i ę  

w  o k n a c h  w y s t a w o w y c h  f - y

Juliusz Scltreiber

Dziś w piątek, dnia 2 b. m.
. o godz. 8.15 wiecz.

Dźwiękowy dramat, pociągający niepow- 
szednością tematu, obrazujący gorącą miłość 
dwojga młodych na tle niebezpieczeństw
1 krwawych walk z czerwonoskórymi p. t.

Czerwono Zemsta
W rolach głównych

T i m  M c  C o y  i A l l e n e  R a y

Miłość Indjanina ku białej dziewczynie — 
Intryga, zdrada i podstęp — oto ciekawa 

i baiwna treść filmu.

2 serje 16 aktów v  Jednym programie I
W piątek 2 bm. o godz. 3 .30

przedstawienie dla dziecr 
i młodzieży szkolnej

Wkrótce R om ans C ygański I.BenHur

Tel. 48 C h o j n i c e  Rynek U

DRUKARNIA
,,Dziennika Pomorskiego44

C h o j n i c e ,  u l i c a  C z ł u c h o w s k a  n r .  1 3 .

Wykonuje 
wszelkiego rodzaju

druki
jak: formularze urzędowe 
dla przedsiębiorstw, druki 
reklamowe, zaproszenia i 
plakaty dla towarzystw, 
wizytówki i wszelkie prace 
wchodzące w zakres dru­
karstwa. Dostarczamy druki 
wykonane fachowo, czysto 
po cenach najniższych rów­
nież i w niemieckim języku.

Ekspedycjo samochodami
i  transport m ebli

Polecam  mój sam ochód  ciężarow y  
do transp ortów  każdego rodzaju.

B. Borkenhagen
Chojnice, u. D w orcow a 7. 

fol. 6. Tel. 6

I Polecam Szan. Publiczności moją wyborową 
kuchnię, dobrze pielęgnowane piwo i wino

I Wydaję śniadania, obiady i kolacje
Ceny przystępne! fl

Proszę wstąpić 1 przekonać się.

| Restauracja K lczka |

I właśc. Hipolit S t r o i ń s k i  
Tel. 76 Młyńska 21 Teł. 76

ZURNALE
na miesiąc grudzień

nadeszły

K s lM a  Dziennika Pomorskiego.
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